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iedziel 


a 29 marca 1908. 


Ojczyzna nasza. 
Na długich górach czarne świerki rosną, 
"Z wiatrem północy szumią pieśń żałosną 
=~ A dołem, dołem, jak wzrok sięgnąć może, 
Złocistych kłosów kołysze się morze; 
Na morzu wyspy kwiecistej murawy, 
I rozproszone jak wędrowne nawy, 
- Gdzie niegdzie domki bieleją z poddasza... . 
To Polska!.. Polska!.. To Ojczyzna nasza! 


Ciemne blekity mleczna droga dzieli, 


__ Ziemia spoczęła w zroszonej pościeli, 


~“ Czasami tylko koń zarży na stepie, 
Lub na jeziorze ptak skrzydłem zatrzepie, 
Czasami tylko spływa z gór, jak struga, 
Trąby juhasa nuta smętna, długa, 

. Obudzą czujność i napaść odstrasza.., 
To Polska!... Polska!.. To ojczyzna nasza! 


Zima pokryła pola, lasy, skały, 
: Nad strumieniami zawisły kryształy; 
Po srebrnych wstęgach, przez białe doliny 
Suną się sanie, jak szare godziny. 
Liszka na słóńcu czerni się zdaleka, 
Gromada ptasząt pod strzechę ucieka; 
- A dym w słup bije, potem się rozprasza... 
"To Polska!.. Polska !... To ojczyzna nasza! 


Dworek przy drodze, na słupach wystawa, 
Wrota otworem, na dziedzińcu trawa, 
Studnia z żurawiem gołębnik przy stronie, 
Za gumnem w kwiecie bielą się jabłonie, 
Krzyczy na słotę paw, w stercie schowany, 
A na lamusie klekocą bociany. 

Gospodarz wita, do domu zaprasza — 

To Polska!.. Polska |... To ojczyzna nasza! 


Gdzie jeszcze mężne nie wygasło plemię, 
Co za swych Ojcówźwiarę, mowę, ziemię 
Ciągle nadstawia piersi, serca, głowy, 

Na miecze wrogów, najeżdców okowy; 
Co póty działać, walczyć nie przestanie, 
Póty żyć będzie, póty tylko stanie 
Jednego męża, jednego pałasza — . 

"To Polska!.. Polska!.. To ojczyzna nasza! 


„Kilka wspomnień historycznych 
z Koronowa. 


Wojny krzyżackie dały się i Koronowu 
we znaki, w roku 1403 napadli Krzyżacy miasto 
zrabowali je i spalili i powtórzyli to raz je- 
szcze w roku 1410. Gdy atoli król Jagiełło 
pobił ich pod Grunwaldem, już nie śmieli się 
tu pokazać i wtedy też i dla miasta Koronowa 
nastąpiły lepsze czasy. Miasto zakwitło w ca- 
łem znaczeniu tego słowa. Różni rzemieślnicy, 
mając pomoce od klasztoru osiedlili się i budo- 
wali domy. Rólmictwo wzmogło Się także, 
a chociaż mieszczanie byli pod zwierzchnictwem 
klasztoru, to posiadali jednak wszelką swobodę, 
wolność i niezależność. Uznał to. też opat, pó- 
źniejszy biskup sufragan Adam Mirkowski 
(1565), który chcąc jeszcze więcej miastu dać 
wolności, zniósł prawo odwoływania się rad- 


-nych Koronowa do radnych Bydgoszczy i usta- 


nowił siebie jako jedyną wyższą instancyą. — 
W roku 1599 został kościół św. Andrzeja od- 
nowiony i tak jak dziś stoi z cegieł wybudo- 
wany bo stary drewniany pobudowany przez 
opata Andrzeja w roku 1382 zaczął się walić 
i chylił się ku upadkowi. Wybudowano też 
szpital, kościół szpitalny na lewo przy moście 
szpitalnym, założono szkoły, w której udzielano 
nauki przez zakonników bez wynagrodzenia. 
Wówczas powstały tu w Koronowie za popar- 
ciem opata Adama Mirkowskiego cechy rzemie- 
ślnicze i rozwinęły się więcej jeszcze w 18-tym 
wieku, gdy po rozbiorze Polski przestał się 
klasztór miastem zajmewać. Najznaczniejszym. 
był cech garncarski, który przyjął statuty ce- 
chu bydgoskiego. Garncarze, na których czele 
stała rodzina Klayborów a z rodziny tej do 
dziś dnia p. Stanisław, p. Ignacy i p. Makary 
Klaybor kunszt ten uprawiają, wyrabiając 
z koronowiedzkiej glinki najpiękniejsze piece 
i wyroby kachlanne, które mogą najwyborniej- 
szym gustom dogodzić. Tak jak ongi i dziś 
odstawiają nasi garncarze wyroby swoje aż do 
Pomeranii. Słynęło tu Koronowo ze swej ho- 
dowli bydła, a handel też stał w Koronowie 
na bardzo wysokim stopniu. Tuczone bydło 
koronowskie miało sławę na całą nieomal 
Polskę. 
Ostatnim opatem klasztoru Koronowskiego 
był Antóni Jan, Łodzia Chrząstowski umarł 
26 kwietnia 1/94. Po śmierci tegoż miał zostać 
już za wpływem rządu opatem Wojciech Schei- 


Z 


konwent nie potwierdzii tego wyboru, 


ców. 


ale pon ieważ 
przeto 
ustanowiono teraz tylko przeora na. czele kla- 


Heri, rycerz czerwonego. oria, 


sztoru. Zestał nim Więckiewicz, a Scheinert 
zostal pr obosze czem w Tucholi. Opat ostatni 
Chr<ustowski starał się wielce 6 odnowienie 


zabudow ań klasztornych, wystawił browar nad 
Brdy, sale opacką ze wspaniałym domem dla 
opata, w którym to obecnie dyrektor domu 
karnego mieszka, i poczynił różne fundacye 
dla klasztoru. Dożył on rozbioru Polski i przy- 
łączenia Koronowa do Prus. « Zdawało się z po- 
czątku, że król Fryderyk pruski nie chce kla- 
sztorowi wyrządzić krzywdy, udzielił on nawet 
zakonnikom pozwolenia na zbudowanie młyna 
opackiego, który to do dziś dnia jeszcze — od- 
nowiony po spaleniu się — istnieje, jako wła- 
sność rządu, obok dawno już istniejących mły- 
nów klasztornych firmy A. Kantak i Spółka, 
ale z tem wszystkiem zaczął klasztor upadać 
iw roku 1798 było w nim już tylko 12 zakon- 
ników, a w roku 1819 zniesiono zakon. Powód 
wybrano sobie następujący wedle reskryptu: 
„Ponieważ zakonnicy nie umieją, się ubokodzić 
z listami zastawnymi i zawcześnie kupony ob- 


cinają, postanawia sie przeto klasztor w Koro- } 
Zarazem nakazu- | 


nowie rozwiązać (auflósen). 
jemy burmistrzowi panu Wakareccy, by w naj- 


se) to zakonnikom oznajmił.“ 
Zakonnicy, którzy się tam jeszcze znajdo- 


wali, a było ich 14 dostali razem 2356 talarów | 
|od ręki, przeciętna cena z całego roku naj- 


Co do robotnika, to 


„odszkodowania i musieli się wynosić, 
którzy z nich uzyskali miejscą X. Wikaryuszy 
lub X. Proboszczów w dekanacie fordońskim. 
Tam zaś, g 
dziś stoi. Szkoły 


budowaniami jeszcze 


Płaczkowski wybudował (dnia 14 sierpnia 1819), 
proboszczowi zaś wybudowano nowy dom obok 
obecnego domu panów A. Kantak i Spółka. 
Własnością katolickiej gminy pozostał kościół 
św. Andrzeja, kościół szpitalny i i klasztór, pa- 
tronem ostatniego jest do dziś duża rząd. - Ko- 
ściój zaś szpitalny, który z powodu braku środ- 
ków utrzymania coraz bardziej chylił się ku 
upadkowi, musiano rozebrać w roku 1830. Or- 
naty i naczynia kościelne zostały otaksowane 
i sąsiednim kościołom sprzedane, 


| Rząd pruski prędko się uskromił ze zabyt- 
kami dawnej polskiej świetności, nie mając 
względu na nikogo i na nie. Przed zniesieniem 
klasztoru liczyło Koronowo 296 domów i 1536 
mieszkańców a w roku 1788 było 895 mieszkań- 
Najlepszym to dowodem, jak po upadku 
klasztoru upadał dobrobyt miasta. Ale później 
się rzecz zmieniła, w roku 1850 było 2000 mie- 
szkańców a obecnie liczy miasto około 6000 


 Judności. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


paretan 


nie- | 


gdzie dawniej były ich cele, urządzono | 


dom karny (Zuchthaus), który z różnemi przy- | 


zaś | 
usunięto, przenosząc je na probostwo, a gdy | przez p. Turnego z Objezierza. 


w tem miejscu potem sąd założono, przenie- | 
siono szkoły do budynku koło kościoła świętego | 


Andrzeja, który to X. Proboszcz z Cistersów | jącego, a w r. 1905 wyszłego dzieła Koellnera 


|sowaną Wolfa metodą żywienia, 
| ssuchaczom szereg odpasów dla różnych kate- 
goryi zwierząt. 


 Žóltowski z Godurowa. 


ien: f ; 


RZ obr ad Centralnego 
Towarzystwa Gospodarczego. 


Podaliśmy swego czasu najważniejsze SZCZE- 
góly z przebiegu obrad. Dziś zaś pragniemy 
Szan.. Czytelników powiadomić w krótkości 
o treści najważniejszych wykładów. 


O wpływie Związków hodowlanych na 
dochód z inwentarza mówił hr. Szembek z Wy- 
socka, kładąc przycisk na dobór krów przez 
kontrolę nad mlecznością i zawartością tłuszczu 
w mleku, taksamo na żywienie krów inne 


(droższe), dających mleko, a inne (tańsze) krów 


nie dojących się. 

„Czego nauczyliśmy się w roku zeszłym ** 
Referent p. Żygmunt Pluciński z Lusówka. Za 
wcześnie siane oziminy na kwiciu ucierpiały 
od zimna, jedyna rada, to dobra kultura, dużo 
siły w ziemi. Jędrna roślina lepiej się opiera 
nawet przymrozkom. Jarzyny dla deszczów 
źle się sprzątało w roku zeszłym. Wielką po- 
mocą byly tu żniwiarki i wiązałki. Taksamo 


| „polne stodoły* przyspieszają sprzęt niemało. 


Ważna zdobyczą przy okopowiznach, które 


| udaly się doskonale, jest nowa kartofiarka „Har- 
| dera“ s 
delikatniejszy sposób (in der schonensten Weli- | 


Ceny zboża dobre, ale błąd, to spekulacya 
na jeszcze lepsze ceny. Mści się to często stra- 


| tami w innych gałęziach gospodarczych. I my 


twierdzimy, że co się omłóci, najlepiej sprzedać 


lepsza, najpewniejsza. 
przywięzuje go do wsi nietylko lepsza płaca, 
ale serdeczniejsze obchodzenie się z nim. 
ŚR roku znaczny zwrot ku lepszemu wywołał 
eszłoroczny wyklad na ten temat wygłoszony 


„O pasieniu metodą Koelinera — referował 
p. redaktor Brownsfotd. Z 601 stron obejmu: 


„Die. Ernährung der Landw.-Nutztiere*, podał 
najgłówniejsze zasady, a dla porównania me- 
tody Koellnera z dawniej przez rolników sto- 
przedłożył 


Pokaż „ało się, że RE metody 
1ają swoje zalety i że na razie żadnej z nich 


A można dać pierwszeństwa. 


„O szwajcarach do dojenia i oprzętu krów“ 
— mówił p. Chrzanowski z Gozdawy. Sprawa 
jest paląca, bo ani dziewczyny. wiejskie, ani 
żony robotników dziś już doić nie chcą. Z Oży- 
wionej dyskusyi nad tematem wynika, że szwaj- 
carzy, sprowadzeni ze świata, niewiele są warci, 
krnąbrni, hardzi itd. Doskonale ich zastąpić 
jednak mogą nasi właśni robotnicy, którzy 


procederu dojenia i oprzątania się wyuczają 


szybko, a umiejętnie rzecz wykonują. 

„O rezultatach hodowli koni zimnokrwis- 
tych* w Księstwie wygłosił odczyt p. Andrzej 
Przeprowadziwszy słu- 
chaczom całą historyę tych koni — w konklu- 
zyi potępił ten kierunek hodowli, nie oszczę- 
dzając hodowców, których kilku ma nawet 
w swej rodzinie. 


m 
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Bardzo umiejętnie bronił hodowli belgij- 
skiego konia w Niechanowie p. Leon Zółtow- 
ski, opierając się na tem, że hodowla ta w Nie- 
chanowie prosperuje dobrze, bo podkładem do 
niej był koń arabski. Wierzymy — pisze w od- 
powiedzi „Por. Gosp.“ — p. Leonowi Zółtow- 
skiemu, gdyż rzecz ta hodowcom wiadoma, że 
szkielet małego araba waży więcej, niź szkie- 


let olbrzymiego konia belgijskiego, a ścięgno 
araba jest pięć razy tak mocne, jak każdego. 


konia zimnokrwistego. Czy jednak w później- 
szych generacyach dziś sucha kość niechanow- 
skiego konia przez dalsze dopuszczanie do Bel- 


gów nie zlymfacieje, za to nikt ręczyć nie 


może. Pytanie, czy nie byłoby na miejscu 
przekrzyżować koni niechanowskich z końmi 
ciepłokrwistymi! Niech to osądzą znawey ho- 
dowli, jakich niebrak pomiędzy naszymi czy- 
telnikami. Naszemu włościaninowi zaś wypada 
życzyć, aby się trzymał koni ciepłokrwistych; 
rzadziej popadnie w błędy, niż dopuszczając 
klacze swe do ogierów zimnokrwistych, cięż- 
kich. Wykład 'p. Andrzeja Żółtowskiego był 
zabarwiony doskonałym humorem, z czem się 
u fachowych wykładów spotyka rzadko. 
Ostatniego dnia zebrań omawiano sprawę 
robotnika, a z toku dyskusyi wynikało, że oby- 
watelstwo wielkopolskie owiane jest dla robot- 
nika swego duchem jak największej życzliwo- 
ści i słusznie. Obaj są obywatelami kraju na 
równych prawach i zasadach moralnych. Jedni 
ofiarowują swą pracę, inni za nią płacić winni 
nietylko pieniędzmi, ałe serdecznością także. 
Na te tory weszło też nasze społeczeństwo już 
od dość dawna i pójdzie po nich coraz dalej, 
coraz wyżej, jako społeczeństwo kulturalne. 
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0 początkach sztuki pisania. 


Najstarsze zabytki pisma spotykamy na 
kamieniach i kościach. Szczególnie używano 
łopatek większych zwierząt, gdyż dawały wię- 
kszą przestrzeń do pisania. Kości i kamieni 
używali chetnie Persowie i igipcyanie.. Zmaj- 
dujemy perskie pisma klinowe i egipskie „hie- 
roglify, wyrzeźbione na skałach i kamieniach. 
Napisy, dotyczące królów perskich, są wyryte 
na wyciosanych w tym celu kwadratach, po- 
ciągniętych pokostem, płynnej krzemionki, która 
je chroni od zwietrzenia. Napisy tego rodzaju 
umieszczano na nagrobkach i pałacach. U naj- 
starszych Greków były napisy na świątyniach, 
pomnikach i różnych predmiotach z kamienia, 
kruszczu i drzewa. Na tablicach drewianych, 
pociągniętych”gipsem, spisane były prawa So- 
lona. Persowie używali skóry zwierzęcej do 
pisma, odnoszącego się do spraw państwowych. 


- W Mezopotamii używano w tym celu walców 


i cegieł, wypalanych z gliny. Materyalem pi- 
śmiennym, używanym najwięcej przez Egipey- 
an, był papyrus, przyrządzany z rośliny trzel- 


nowej” tejże samej nazwy, rosnącej obecnie 


 tylkożnad Nilem, od której powstała obecna 
- nazwa „papier“. 


Najstarsze pismo papirusowe, 
jakie znamy, pochodzi z trzydziestego wieku 


przed narodzeniem Chrystusa. Przyrządzone 
karty były rozmaitej wielkości, lecz po większej -- 
części przez przyklejanie wydłużano je do prze- 
szło 100 stóp i następnie zwijano w zwoje. 
Barwa papyrusa jest brunatną w odcieniach, 
aż do żółtej, powierzchnia włóknistą i niegładką, 
lecz wytrzymałą i odporną przeciwko gnieiu. 
Chińczycy używali za materyał do pisania 
trzciny i tkanin, potem kamieni, liści palmo- 
wych, kory, tablice z drzewa i metalu, także 
bambusowych, a około 100 lat przed narodze- 
niem Chrystusa papieru. Papier wyrabiano 
najpierw z łyka i kory morwy, później z płótna, 
bawełny. Grecy pisali o sprawach życia co- 
dziennego na korze, liściach palmowych, pły- 
tach ołowianych; w późniejszych czasach uży- 


wali więcej skór zwierzęcych, szczególnie od 


kóz i owiec. Do nauki szkólnej, listów, rysun- 
ków, posługiwano się tablicami, pociągniętemi 
woskiem, pospińanemi razem we formę książki. 
Materyał, na którym pisano, trzymali Grecy 
zwykle na kolanach. Tych samych materya- 
łów piśmiennych co Grecy używali też Rzy- 
mianie. Przodkowie Germanów posługiwali 
się kamieniami, kośćmi i skórami zwierzęcemi. 
Później używano łupka a tablice łupkowe są 
i po dziś dzień w użyciu. W wiekach średnich 
pisano szczególnie po klasztorach i sądach na 
pergaminie, którego w naszych czasach używa 
się do dokumentów i dyplomów. Jednak do- 
piero obecna epoka maszyn i wynalazków tech- 
nicznych ułatwiła i najbiedniejszym używanie 
materyałów piśmiennych. 

Do wyrycia głosek służyły w dawnych 
wiekach kończaste kamienie i kości, później 
metalowe dłuta, także żelazne rylee, których 
najpierw używali Chińczycy. Rylceami z kości 
słoniowej lub metalu pisali także Grecy i Rzy- 
mianie na swych tablicach z wosku, podczas 
gdy na pergaminie i papyrusie pisano farbą 
za pomocą trzciny. W 5 wieku naszej ery na- 
potykamy na pierwsze ślady używania pióra 
gęsiego, którego mimo chęci wprowadzenia 
zamiast niego innych mocniejszych i elastycz- . 
nych przyrządów nie zdołano tak szybko wy- 
przeć; używano go przeszło 1000 lat i dopiero 
w naszych czasach wyrugowały je pióra sta- 
jowe. W średnich wiekach używano pendzli 
z włosia i piór ptasich; oprócz piór gęsich 
najwięcej łabądzich i kruczych. Używanie ta- 
blicy łupkowej spowodowało powstanie rysika. 
Jednym z najniezbędniejszych środków do pi- 
sania są obecnie także ołówki. 

Materyałami płynnymi do pisania były 
dawniej różne farby, n. p. farba sepia a dziś 
u większości narodów cywilizowanych czarny 
i kolorowy atrament. Chińczycy piszą na swych 
tablicach drewnianych czerwoną farbą, zwaną 
„ocher“, ale na jedwabiu czarną farbą. Uży- 
wany obecnie tusz już bardzo dawno przyrzą- 
dzano ze sadzy świerkowych i kleju lub oliwy. 
W średnich wiekach używano farby purpuro- 
wej, złotej i srebrnej, obok niej także atra- 
mentu, do dziś dnia używanego. 

„W końcu wynalazek drukarstwa 'i najbie- 
dniejszym uprzystępnił korzystać z piśmien- 
nictwa. 


| Skarby watykańskie, 7 
ANĄ 


RE sztuki we tor en Hugo Ojetti. 
e szył ponownie w jednem z pism _włoskich 
sprawę własności skarbów watykańskich i spra- 
wę, czy Papież może bez wiedzy i woli. rządu 
włoskiego rozporządzać tymi nieocenionymi 
_ zbiorami. Dzienniki antykatolickie, skrajne, 
dowodziły, że ustawa gwarancyjna w roku 1871, 
uznająca absolutną zwierzchność Papieża w 
obrębie Watykanu, nie zawiera dokładnego 
wyjaśnienia tej sprawy, a deputowany Parla- 
_menghi-Crispi ogłosił w „Corriere della Sarra“ 
nieznany dotychczas telegramm, wysłany przez 
- ówczesnego prezesa ministrów włoskich Cri- 
spiego dnia 3 stycznia 189ł r. do ambasady. 
włoskiej w Berlinie, z powodu wizyty, jaką mu 
złożył Ówczesny ambasador niemiecki, hr. Solms. 
Hrabia Solms przybył do włoskiego prezesa 
ministrów, ażeby go imieniem cesarza niemie- 
ckiego Wilhelma zapytać, czy Papież ma pra- 
wo wymagać opłaty na wstęp do muzeów- 
watykańskich. O wprowadzenie tej opłaty bo- 
wiem toczyła się wówczas ożywiona pólemika 
w prasie włoskiej. 

Crispi w depeszy do ambasady włoskiej 
zaznaczył wyraźnie, że gmachy watykańskie 
i wszystkie znajdujące się w nich zbiory arty- 
styczne są nieodwołalną własnością państwa 
włoskiego, nie zaś stolicy papieskiej. Ustawa 
zapewnia Papieżowi tylko ich używalność, lecz 
zabrania mu stanowczo usuwać eośkelwiek. lub 
czemkolwiek rozporządzać. Niemniej rząd naf 
wykroczenie Papieża przeciw tej ustawie nie 
"zwraca uwagi. Crispi dodaje w depeszy, że 

informacye powyższe przesyła tylko dla wia- 
domości ambasadora i zwraca jego uwagę, iż 
- rząd króla włoskiego wyłącza wszelką możli- 
= wość międzynarodowych rozważań o wszyst- 
" kiem, co dotyczy stosunków między papiestwem f} 
a Włochami. 


deb 
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myli, 


Humorystyka. 


— Za ©0 m jesteś — pyta pierwszy.. 


| 

| 

| 

| 

| W więzieniu. 


mi za a af. rok. 

— A ty za co tu Tostes! — a drugi.. - 

— Ja zrobił falszywe plajtę ną dwadżeszcza tesząn 
ców i dali mi aż trzech miesząców. 


Dziwne pytanie. 


— Czy wiesz, dlaczego nie można bębnić na ulicy? 
— Zapewne ze względu na spokój publiczny. 
„ — Ba! Dlatego, że bębnić tylko można na bębnie. 
k ri =: 
Pamiątki. 
— Jestem w strasznym kłopocie, pożycz mi morik 
"25 — A czemuż nie zastawisz tego oto. brylantewego 
pierścienia? s4 
a eat Niepodobna, to pamiatka po nieboszezee Amatte. 34.3 g 
>,  — A moje pieniądze to pamiątka po nieboszczyku s 
> pew > pm 5 
: Nie widzi. : 
"Więc mam zbadać pański wzrok. Jesteś pan ode- | 
mnie oddalony o 18 stóp, czy kowala gan przeczytać 
gazetę, którą trzymam w reku? i "Z = 


ŻA 
"aa: 
~ <z 


Jakże, przeczyta pan? 


życia mam do czynienia z taką chorobą. 
mnie. 
nie jest pan w stanie przeczytać tej. gazety? 


 — Jak ei na imię? 


ahe, dziś da „ARR "a 


zę e 


| Ni ie każdy É 


SN: panic Te ET R PIE CERĘ 

--- Zbliż się pan o dwie BE A LEA 

— Nie, panie doktorze. = 
— "To dziwne! Proszę pięć stów łiżej do mnie. 

= Nie mogę. 

"AW zaiste dziwny wypadek w mojej AA 


Stań pan o dwie stopy. od gazety. Teraz pan pr zeczyla 
chyba? 


— Ani rusz, panie doktorze. EAR, 
— Wielki Boże! Co się dzieje? Pierwszy raz w 
Pan zatrważasz , 


Czy nie może mi pan wskazać przyczyny, dlaczego 


=— Dlatego, że nigdy nie ka się czytać! 


Oryginalne im 


— Nie wiem. 
— No, a jak ojciec woła na cie 
— Po a mi Sznapsa za szóstaka. 


Nasze slugi. 


— Marysiu, mówiłam ci, żebyś kur ze wytarła. A 
— Jabym jej wytarła, proszę: pani, ale kura tak : 


prędko ucieka, że nie mogę jej w żaden Poe. złapać. 


Niedoświadczony lekarz. 
— Przecie dobrze wiecie, Bartłomieju, iż chlewy nie 


powinny być tak blisko domu mieszkalnego. 


— A to czemu z przeproszeniem pana doktor al 

— Bo szkodzą zdrowiu! 6% - 

— Co to, to nie, panie doktorzęs Tu się ah doktór 
gdyż świnia ta ani sai godziny anie ovala. 


Roro 


Pieczenie r, woke 
Tu leży ten, Róry, I 


Tas Siec | proporcyę... 
iy los-w fatalnej dobie, 
ym kotletów spożył porcyę, ` 

w grobie. 


OR dzie SI 


ii A unegundy! wzniosłeś się w niebioesy, 
By ząłówu siedmiu z AM „więzi tam za Nosy. 


SZ pt 


Żona płaciła wszystkie 
A o kredycie myślał pac! Lry 
Zaeny agronom - jest bł z kwestyi w niebie, 
Bo aż do śmierci — jadał sam za siebie. 


dóbr ciężary, 


ZDANIA I MYŚLI. 


si 


„A każ tó betio tia żwawą, 
Pilnujemy niełaskawi, 

 Cudzych grzechów i bezprawi! 
Leez chłoszcząc v BR l w po 
Czekamy z z własną 


Drukiem i nakładem Jana Teski w Bydgoszczy. 
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